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( dokończcie.)

W . S T O C  i ’e, jeżeli takim jesteś, jakim ci 
bydź przystoi, nie masz potrzeby lękać się, 
aby ci na czem zabrakło W jakimkolwiek 
kraju. Uczciwy człowiek i św iatły , wszę­
dzie znaydzie przyjaciół; on bowiem nale-. 
ży do oddzielnego narodu, który, lubo po 
rozmaitych rozdzielony krajach, niemniey 
jednak w wspólnym zostaje związku; on 
jest , iż użyje , oryentalnego wyrażenia , 
w porównaniu z resztą rodzaju ludzkiego, 
ziarnem złota w piasku , albo tem, czein są 
gwiazdy na ciemnem niebie, które własnem  
błyszcząc światłem , blask swóy powiększa­
ją, krzyżując promienie i odbijając je od 
ciał ciem nych, którym myśl i życie nada­
ją. Rozmaitość ich odmian , przykłada 
«ię do harmonii ogółu; jedna goreje iskrzą- 
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cym  się ogniem S yriusa , d ruga płonie  skro­
m n y m  p u rp u ro w y m  św iatłem  Aldebcirana , 
t rz e c ia  w ydaje  jasną białość E piusa. In -  
dziey wyższy g en iu sz , jak  polarna  gwiazda 
zdaje się stanow ić środek pozornego innych  
b ieg u :  inni znow u w m ałe połączeni gro­
m a d y ,  k rzyżują  swoje p ro m ie n ie ,  jak  owe 
P le ja d y ,  zawsze prom ieniste  , lubo często 
p rzyćm ione ; zawsze podziw ienia godne , lu ­
bo p raw ie  od gm inu n ieznane , k tó ry  wię- 
cćy uw aża na te  gorejące wra p o ry ,  co mo­
m en ta ln ie  zajaśnieją w pogodnym niebie , 
a  pospólswo rozum ie , że to spadające gw ia­
zdy. Naród ten  cokolwiek poetycznie  opi­
sany jest ob razem  praw dziw ych  filozofów'. 
Jak ą  sztuką, jak szybko jeden drugiego zga­
du je   Jedno słow o, p o ru sz e n ie ,  r z u t
oka od innych nie pos trzeżony , już go daje 
poznać  Jaka  nie pokonana sym patia , p o ­
ciąga ich do siebie! Co za roskosz , w y n u ­
rzać  się , bogacić się w zajem  owocem wła­
snych badań  , u tw ierdzać  się w zasadach  
p r a w d y , piękności i sprawiedliwości. P o ­
znali już w zajem nie rodzay  n a u k i , skłon­
n o śc i ; ale n ie w ie d z ą  jeszcze, jak daleko 
k tó ry  z n ich s ię g a , próbują  s i ę , wychodzą 
n a  w yśc ig i, myśli ich bujają i wznoszą sto­
p n ia m i ,  serce się w zru sza ,  oko się isk rz y ,  
glos się ożyw ia , postaw a n ab ie ra  p o w ag i,
osobistości u s tępu ją  idą od skutków  do
kkutków , od p rzyczyn  do przyczyn. Sto­
sunki zupełn ie  o d e rw a n e , służą im  za z as a-
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dę nayjaśnieyszych w n io sk ó w ; a z p rostych  
wniosków do jednego p u n k tu  sprowadzają 
stosunki ode rw ane___

Człowiek, św ia t ,  albo m iliony tak ich  
jak  nasz g lo b ó w , m ało juz ważne dla n ich 
p rz e d m io ty ,  unoszą się nad toczące się sfe­
ry  , świat cały ich zaym uje  gubią się
myśląc o początku i celu , o sposobach i 
przeszkodach , o przeciągu i w ieczn o śc i . . . ,  
łączą ducha i m a te r y ą , fizyczność i m ora l­
ność , skutki działacza i p ierw szą p rzycze- 
n ę ! z części wnoszą o całości , -a ogółowi 
części poddają , nakoniec w ieńcząc szczytne 
uniesienia  skrom nćm  w yznaniem  w łasney  
niewiadomości , i zby tn ićy  drobności isto­
ty  naszey, wszystkie swoje światła do jedy­
nego i pew nego celu  odnoszą T a k ,  jest
o n . . .  mówią wszyscy zgodnie m usi b y d ź , 
n ie  inaczey. W ła d z a  jego sama czyni 
koniecznie dobrym . Naśladować jego do­
broć , te n  jest jedyny  sposób podobania  się 
jem u.

Jeżeli tw ory  jego nie b y ły  doskonalsze , 
to  dla te g o ,  że m a te ry a  z k tó rć y  w yw ie­
dzione zos ta ły , w ięcey wydołać nie m ogła , 
i  źe p rzez  nieskończone s topn iow an ia , m o­
gła jedynie wznieść się do rzędu  istot. W y r ­
w ał nas z n icośc i, bo b y t  m iał za doskonal­
szy , dał nam  wolność, ale zostawił słabość, 
a  jeżeli sprawiedliwość jego w ym aga kary' 
za  nasze przew in ien ia , k a ra  ta  jest stosow­
na i sił nie p rzechodzi T a k , jest on ,
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ale jest sp raw ied liw y , dobry  i potężny , a  
z a te m  wszystko jest dobrze. S tan  nay le-  
pszy  mógł bydż jedynie wielkim  ce lem  
w szystkich rzeczy  ; źy im y spokoynie , pod­
dając się jego n ieodm iennym  p raw om  ; 
czyńm y tyle dobra  , ile nam  słabość nasza 
p o z w a la ,  zloźemy pow ątp iw an ia  i bojaźni. 
nasze w tey  pewności, ze cokolwiek się sta­
nie  wszystko w edług jego woli, wielcy, m a­
li , szczęśliwi i n ę d z a rz e ,  żywi i z m a r l i ,  
wszyscy jesteśmy poddani mądrości jego 
w yroków  i nieskończoney d o b ro c i , i w te n  
czas n aw et k iedy w naysm utn ieyszym  jeste­
śmy stanie , m iłosierdzie jego czuw a nad
ciągiem dobrem  naszem ..............  O p iekun ie
m óy i przyjacielu , o to  w krótkich w y ra­
zach zebrałem  jedną z naszych ostatnich  
rozmÓAV , niech ci to służy na  pam ięć mo­
jego szacunku i wdzięczności.

Ale , żeby jeszcze cokolwiek p rzydadż o 
doświadczeniu: jeżeli ci twoje położenie n ie 
pozw7ala jechać do cudzych k ra jó w ,  um iey  
p rzy n ay m n iey  wojażować u siebie, chociaż­
by  w wiosce poblizkiey twojego mieszkania. 
S ta ra y  się poznać człowieka w tych  duszach 
p r o s ty c h , k tó re  w ięcey w inne na tu rze ,  jak  
u ło żen iu ;  zaydź do chałupy  u b og ich , roż­
ni aw iay  z n iem i poufale , w eydż w szczegó­
ły ich położenia , gospodarstwa , w ychow a­
n ia ,  p racy  , .poddaństw a , środków u t rz y ­
m ania  s ię ,  a n aw et do ich sposobu m yśle­
n ia  w zględem  religii i m ora lnośc i: ' nowe
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ztąd  odniesiesz w iadom ości, a ich nie wia­
domość i w y s tę p k i , n aw e t  posłużą ci do do*- 
skonalenia się w cnocie i nauce.

Nie opuszczay sposobney po ry  w idzenia 
ludzi w czynnośc i, im waźnićyszy p rzed ­
m io t ich będzie zaym ow ać , ty m  lcpiey  da­
dzą się poznać. W szy stk ie  publiczne zgro­
m a d z e n ia , nabożeństw a, uczty, widowiska, 
sądownictwa, zab aw y , j a rm a rk i ,  rękodzie­
ł a ,  szp ita le ,  w ięz ien ia ,  tum ult  a , pijackie 
sceny , a n aw e t  dom y r o s p u s ty , b u rd y  i 
k łó tn ie ,  są to szkoły doświadczenia i znajo­
mości człowieka , k tokolw iek  um ie  p a trz e ć  
i korzystać. O graniczyć się jedynie tow a­
rzy s tw em  o só b , z k tó re m i m am y do czy­
nienia, jest to  samo, co zawsze jedną czytać 
książkę , m oże jeszcze źle w y b ran ą  i z n ićy  
jedynie sądzić o całey nauce. U w ożay 
świat bezstronnym  okiem mieszkańca innego 
p l a n e ty , k tó ry b y  n a  naszym chciał zb ierać 
postrzeżen ia  swoje , i abyś rzeczy  bliżey 
mógł p o z n a ć ,  sam dzialay. Jeżeli ty lko je­
steś dosyć ug run tow any  o tw oim  sposobie 
m yślenia, abyś się us trzeg ł nicbeśpieczeństw a 
złego p rz y k ła d u , nie lękay  się weyść w  te n  
lab iryn t.  Filozofia bedzie ci nicią służącą 
za przew odnika  , za jćy*pomocą ła tw o wyi- 
dziesz, k ied y  ci się sp rzyk rzy  ta  nie rozm y­
ślna tłuszcza , i potrafisz lep iey  cenić p ro ­
ste  spokoyne , i uczciwe życie. Ale p rzy- 
pom niy  sobie n aó w ezas , źe usunięcie się 
m a  bydź ostatnią ucieczką i spoczynkiem
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po pracy . O ddalenie  się od spraw  publicz­
nych  , t łum u  i n iebezpieczeństwa , jest 
zapew ne naypew nieyszem  schronieniem  
pokoju  i n iew innośc i,  ale nie w spokoyney 
ciszy u  po r tu ,  ale w pośród burzliw ych  ba ł­
w anów  rozhukanego m orza  i skał straszli­
w ych  , uczy się s te ru  k ierow ać okrę tem  i 
odwagi nabyw a. Nie m a  zw ycięztw a bez po­
tyczk i,  nie m a bo h a ty ra  bez niebeśpieczeń- 
stw a.

S T A S I E K  i W A C Ł A W E K .

P O W I E Ś Ć . ;

W ielu , i godnych poniekąd w ia ry  , ich- 
mości znali S taśka i W a c ła w k a  słuchają­
cych  n au k  w K rakow ie  mieście przesła­
w ną akadem ią  i chom ątam i znam ienitćm . 
S tasiek  był synem  wielkiego jednego han­
dlującego drzew em  na wiśle l iw eran ta ; W a ­
c ław ek jednego dość dobrze niegdyś się m a­
jącego ro ln ika , k tó ry  oyczyste zagony w ła­
sną p rzew ra ca ł  dłonią ; a k tó ry  zapłaciw ­
szy jedne za leg łe , a drugie  z gory r a t y ,  
a k c y z y ,  g łów szczyzny, podynm ego , na  
d rw a  i świece p o d a tk u  ziemskich pow inno­
śc i ,  od p ie c ó w , kominów, ty ton iu ,  za wą- 
sy i te in  podobne własności k r a j u , w koń­
cu  jednego ro k u  zupełn ie  zubożał p raw ie .

O bay m łodzieńcy byli dosyć p ięk n em i,



kochali się mocno , mieli wzajemnie te  raa-* 
łe poufałości i zatargi dz iecinne , które się 
z  przyjemnością w późniejszym spotkaniu 
przypominać zwykły.

Ostatni juz rok uczenia się ich szkol­
nego up ływ ał, kiedy kraw iec przyniósł kil­
ka  par  sukien naymodnieyszych z przepy­
sznego Sedańskiego sukna gustownie poro­
bionych ; by ł przytem  list z napisem : W . 
Jm c iP an u  Stasieńskiemu. W acław ek  wy­
chwalał piękność tych ubiorów , nie prze­
to  mu jednak onych pozazdrościł: lecz Sta- 
siek nabra ł zaraz niejakieyś wyższości to­
nu, k tóra  nie pomału zasmucała Wacławka. 
W n e t  Stasiek porzucił nudne nauk i,  ciągle 
się przeglądał w zwierciedle , i wszystkie- 
mi pogardzał. W  krotce pocztą przyleciał 
modny K am erdyner z listem zaadressową- 
nym  do JW . Hrabi Stasieńskićgo; zawićrał 
on w sobie rozkaz jegomości, aby syn jego 
natychmist do W arszaw y przybywał. W siadł 
Stasiek do koeza ścisnąwszy rękę W acław ­
ka z uśm iechem , ważnością modney próż­
ności i tonem protekcjonalnym . W acław ek 
uczuł swoje poniżenie, zapłakał; ów zas 
z  całą pompą swojey świetności pojechał.

Ciekawy czytelnik zechce zapewna 
wiedzieć jakim sposobem, te się tak  niespo­
dziane poczyniły odm iany: jakim sposobem 
oyciec Staśka przyszedł do tego stopnia ma­
jątku. Mówią pospolicie, źe zrobił mają­
tek. Jak ?  bo był szczęśliwy. Pan Bob uli



—  88  —

( Oyciec Staśka ) był młody i p ię k n y ; 
Małgosia jego żona była też młoda i pię­
k n a : miała wiele przyjemności, świeżości 
i dowcipu. Pojechali do W arszaw y, gdzie 
sprawa i c h , dla k tórey  cały prawie straci­
li majątek (powiadają bowiem, iż była słu­
szną) przypaśdź miała: kiedy szczęście co 
dowolnie wynosi lub poniża łudzi, zdarzyło 
im  znajomość z jednym głównym D yrekto­
rem  szpitalów *i żywności w ojskow ych, 
człowiekiem rzadkich ta len tów , k tóry  sie 
mógł pochlubić , iż więcey zamęczył lu ­
dzi, niźli ich sto harm at wystrzelać mogło, 
i który łepiey umiał ze wszystkiego zy­
sku pociągnąć, niż naybiegleyszjr ze szko­
ły  włoskiey Minister. Sama się panu główj- 
nernu D yrek to row i, a sam jeymości mocno 
spodobał. W szedł zaraz w jego widoki i 
interesa , i chociaż tylko do czwartey czę­
ści zysków' należał; Pan D yrek tor nie mniey, 
jakby i dawniey pobiera ł, Boboli stał się 
bogatym bardzo ; i billanse przychodów' i 
rozchodów były bardzo dobrze zrobione. 
Kie daremno wielkie głowy na takie urzę­
dy w yb ie ra ją ! Gdy cię na obszernym po­
strzegą płynącego już oceanie; male dusze 
zgrzytają z zazdrości stojąc u brzegu mo­
r z a , n iepoj'm uja , jakimbyś tam  się zabrał 
sposobem , okrzyczą cię , tysiąc złośliwych 
napiszą ci paszkwilów, których ty  jednak 
nie  czytasz. T ak  też było z Bobolim; któ­
r y  wkrótce został, dla miłości swojego Staś-
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k a ,  JPanem  Stasieńskim; kupił od jednego 
bankru ta  H rab i,  jego Hrabstwo gdzieś na 
Żmudzi czy na U k ra in ie , k tó ry  mu nawet 
i wlewek na p r  żywił ey przyznał. Przyw o­
łał wrne t ze szkół Pana Hrabię Staśka , 
kupi! mu krzyż maltański , i postanowił 
go wprowadzić w beau monde W arszaw­
skie.

Wacławrek d o b ry ,  pisał doń lis t,  win­
szując świetnego pow'odzenia dawnem u sw7e- 
mu koledze. Staś mu nie odpisał. „ Co ? 
(i) rzekł, ja  m ożniejszy od niego, i ja  go znac 
rnogęP„ Srodze to dotknęło W acławka.

Oyciec i Matka natychmiast młodemu 
Ilrab i przydali naymodnieyszego Guwerne­
ra. Był to jeden z tych uczonych ludzi co 
nic nie umieją. —■ Jegomość chciał, aby się 
H rabia nowy uczył po łac in ie : Jeymość na 
samo to słowo spazmów dostała. Obrali za 
Sędziego w tey  m ierze jednego wielu przy­
jemnych i zabawnych dzieł Autora: był on 
więc zaproszony na obiad. Pan domu tak  
mówić zaczął. „ W P an  , co umiesz po ła­
cinie, i co jesteś dw'orak  Ja ?  po ła­
cinie ? ja ani jednego słowa po łacinie . 
w  życiu nie umiałem, odpowiedział mędrzec; 
i chociaż mię tego uczono, widoczna jednak, 
iż jeźli się nie łamie języka obcem wyraa-

( l )  Czytelni* przypomni, źe to Co? nowey fabryki Hrabiów, ztli 
pełnie jest toż samo co Cyceroniańskie „Quid  ? ”
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w ia n ie m , p iękniey  o jczys tym  m ówić m o­
żna. P a t r z  W P a n  na  nasze Damy. One 
m ają  ty le  dowcipu, p rzy jem nie jszego  n aw et 
niż meszczyźni : listy ich ż tak im  wdzię­
k iem  pisane: zkądże to  pochodzi? oto jedy­
nie  z t ą d , źe nie um ieją  po łacinie.

A cóż ? nie praw dęż m ó w iła m , rzek ła  
Jćymość. Chcę żeby syn móy był cóś do 
r z e c z y , żeby w świecie się um iał p o k a z a ć ; 
i W P a n  sam p o s trzeg asz , że gdyby um iał 
p o  ła c in ie , jużby było po nim. Grająź ja ­
k ą  d r a m ę ,  czy m elodram ę po łac in ie?  
cz3Tż się ppawują po łacinie ? czy i się po 
łacinie um izgają?—  Jegomość pokonany ta k  
m ocnem i dow o d y , podpisał w y r o k , aby  
H rabią tko  nie trac iło  darem nie  nad  W ir -  
g i i im , C yceronem  i H orac iuszem , drogie­
go czasu. Czegóż się więc będzie uczjd ? 
p o trzebać  aby też cóś u m i a ł : czy niem o-
żnaby  m u  tro c h ę  geografii pokazać  A n a
co m u się to p r z y d a , powiada G u w ern e r  ? 
Czyż k iedy  P a n  H rab ia  do dóbr swoich 
udadź się zechce , pocztyfionowie wiedzieć 
nie będą d ro g i?  Czyi go oni obłąkają? 
Zgoła nie p o trz eb a  do podróżow ania Astro­
nom icznych kw adransów : jadąc z W a rsz a ­
w y  na Żm udź lub  na U kra inę  można się 
wygodnie obeyśdź i bez te y  glębokiey i 
p edan tsk iey  wiadomości , pod jakim  sto­
p n iem  geograficzney szerokości leży k a r ­
czm a , w  k tó re y  po pas lub  nocleg p rz y ­
p ad a .

I
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P raw dę W P a n  powiadasz , m ów ił oy~ 
e i e c : alem  ja słyszał o jakieyś bardzo ro~ 
zum ney um iejętności, która się Astronomi- 
ją , czy tćż  odm iennie jak zowie. —  Przebóg ! 
zawoła N au czycie l ,  czyż kto w ed le  gwiazd  
niebieskich tu  postępuje?  trz eb a ź , aby P« 
H rab ia , suszył mózg nad w yrachow aniem  
zaćm ienia, k iedy to có do minuty i sekundy  
znaydzie wyliczonern i w kalendarzu, gdzie 
m a nadto , wszystkie ruchom e i nieruchom e  
nasze i żydow skie św ię ta ,  gdzie znaydzie  
w ie le  lat od odkrycia Europy , A z y i , Afry­
ki i Am eryki , jak jest stara W arszaw a , 
jak stare W iln o  , tudzież gdzie są Avszystkie 
Dam skie imieniny.

C h c ia łb y m , rzecze  daley O yciec ,  b y  
syn móy poznał cokolwiek p r a w a , jak to  
dadź kom u p o z e w , i w  jaki r e je s t r  wpisać 
a k t o r a t . —  P ra w o ?  to bałam uetw o. ICtóż 
to  dop iero  wedle jakichkolwiek bądź p raw  
postępuje  ? Do tego, niech ty lko  P. H rab ia  
zrobi jakąś s p ra w ę ,  i nam ieni to  adw oka­
to m ,  w net ją oni A v ygrają. Nie p rzystoy-  
n a  je s t ,  aby  P an  znał p rocessa , cóż będzie 
czynił P len ipo ten t?  N auka zby t długa zo­
stawić to A dw okatom , on i,  gdzie nasze są 
niestosowne , zacytu ją  A\r ty m  razie Hisz­
pańsk ie  i Japońskie p raw a . Cóż za Z A v ia -  

zek  z P an em  H rab ią  m a Hiszpania lub  Ja­
ponia  ? dosyć jest z a p ła c ić , ( a cóż to  zna­
czy h rab iem u  płacić? ) żeby n aw et nie było 
s p ra w y ,  ci icbmość d e k re t  Avygraney uzy-



—  9 *

y

szcza. Zeby zaś nie zapłacić długu , to są 
łatwe na to sposoby, tego się i w brukowych
wiadomościach doczytać m o ż n a .  Lecz
życzyłbym, aby syn móy z czasem jakiś mógł
W ielki zasiadać urząd  Cóż ła tw ićyszego  ,
jak wielkie zasiadać krzesła ? zasług ani u- 
miejętnośći nie potrzeba na to :  pa rę  w cza­
sie seymików obiadów, toby go naw et nasza 
szlachta i wielkim W ezy rem  obrhła. —  Lecz 
ja słyszałem, iz podających się na urzędników 
w ich stopnie naukowe wglądać ma kiedyś 
jakiś tam  w W iln ie  un iw ersy te t?  —  T o  nic 
łatwićyszego. Żaden w świecie uniwersy­
t e t  nie dał na głupstwo patentu. A nadto 
to bydź nie może. Cóż bowiem prostszego 
nad urząd sędziowski, l iegen t rzecz goto­
wą poda. T rzeba  tylko dla ważności kilką 
imionami podpisać. Strony za to Regento­
wi płacą. W  nayprostszych spraw ach, kie­
dy je zaczną matwać adwokaci , i naymędr- 
szy un iw ersy tet w tenczasby się chyba obu­
dził , kiedy się oni poczną wadzić. Co do 
aktoratów , dość wiedzieć, iż oni mają zwy- 
czay tak podzielić naymnieyszą sp raw ę, iż 
jćy i po wszystkich powiatach, i po wszyst­
kich regestrach , wszelkich subseliów , jest 
pełno.

Jeymość była zupełnie zdania Pana Gu­
w ernera  , był ztąd nieskończenie uradowa­
n y  mały hrabia, oyciec zaś nie pewny, cze- 
goby się trzym ać przystało .— Czegóż uczyć 
syna mojego będziecie , z a p y ta ł—  Jakby
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bydż umiał przyjemnym , powiedział wezwa­
ny do rady przyjaciel, jak tylko poymie spo­
soby podobania się, już tem  samem wszystko 
umieć będzie , tey  sztuki u  Pani hrabiily 
samey , bez wielkiego dla obu stron zn o iu , 
nauczy się łatwo.

Na te  słowa Jeymość ścisnęła słodko u- 
przeymego głupca i r z e k ła : widzieć mo­
żna , że W P a n  jesteś nayrozumnieyszym 
w świecie człowiekiem , syn móy całą swrą 
edukacyą, jemu powinien będzie. Sądzę, je­
dnak , źe nieszkodziłoby, aby nasz syn u- 
miał historyi cokolwiek. — Dla Boga ! rzekł 
mądrzeć , na co to się p rz y d a : nic w rzeczy 
samey przyjemnieyszego i pożytecznieysze- 
go razem  , nad historyą kaźdodzienną, to  
jest: gazety i brukowe wiadomości. W szyst­
kie historye dawne, jak mawiał jeden z nay- 
większych naszych jeniuszów, są ty lko bay- 
ki powszeehnie przyjętej co dotegoczesnych, 
jest to chaos, w którym  ładu dóyśdź niepo­
dobna ; cóź to nada panu h ra b ie m u , iż Bo­
lesław Chrobry miecz swóy na bram ach K i­
jowa wyszczerbił , lub źe jakiś tam  z na­
szych K ró ló w , był urody na łokieć cały. 
Cha ! cha ! c h a ! powiedzieć damom naszym 
o takiey figurce, jest to je o śmierć ze spa­
zmów przyprawić. —  Przedziwnie mówi , 
zawołał G uw erner , natłokiem niepotrze- 
bnychv wiadomości przytłumia się dziecin­
ny dowoio j lecz naynierozsądnieyszą z© 
wszystkich, mojem zdaniem umiejętnością
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przy tęp ia jącą  naybardz iey  jeniusz rozw ijący 
się jest geornetry ja , nauk a śm ieszna, m ają­
ca za p rz e d m io t  , pow ierzchnie  , p u n k ta  , 
lin ije, k tó ry c h  nigdy w przyrodzen iu  nie 
b y ło ;  pokrzyżują  myśl sobie nieskończoną 
liczbą linii p rostych  i k rzyw ych , p rzec ina­
jących koła s iecznych, s ty cz n y ch ,  dostyez- 
nych  , odcinków i p ro m ie n i ,  p rzez  k tó re  je­
szcze się c iem niey w głowie zrobi. Co do 
isto ty  sw o jey , g eo rn e try ja ,  są to  dosyć n ie­
zgrabne facecye.

Jchmość nie rozum ieli zg o ła , co gadał 
P a n  G u w e rn e r ,  byli przecież zupełn ie  jego 
zdania.

P a n  t a k i ,  jak  P a n  h r a b ia ,  poAviadal 
d a le y ,  nie m a p o trz e b y  suszyć sobie głowę 
p różnem i n a u k a m i .  Jeźli k iedykolw iek  za­
p o trz e b u je  górnego M ate m a ty k a  dla zdjęcia 
m ap p y  dóbr sw oich , za p ieniądze ła tw o je 
każe p o m o rg o w ać ;  jeżeli zechce w ynalesdź 
rodow ity  k leyno t i s ław nych szlachetności 
swojey przodków  , k tó rz y  czasów jeszcze 
pićrw szego L echa  dochodzą , Izby  w ywodo- 
w e za pieniądze odmalują m u  fam iliyne 
drzew o , z pochodzeniem  od naypierw szych  
K ró lów  Gotów i W a n d a ló w ; lub  ze k rw i  
s ta roży tnych  Książąt dw u - mostów albo 
H ohenzo lle rn -S igm aringen . R ów nież  we 
w szystkich innych  um iejętnościach i sz tu­
kach  pięknych. K ażdy  m łody H rab ia  , nie 
jes t  ani M a la rz e m , ani M uzykiem  ni R zeź­
biarzem , ale swoją wspaniałością przykłada
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się do wzrostu onych. Piękniey jest opie­
kować się n iem i, niź się samemu tem  zatru­
dniać. D osyć, aby m iał w tem  gust Pan  
Hrabia; Artyści dlań będą pracować. I otóż 
t o , dla czego potrzeba wszędzie ludzi w iel-  
kiey godności (rozum iem  bardzo bogatych) 
oni umieją wszystko nic się nie ucząc, gdyż 
xv rzeczy samey umieją wszystko obstalo- 
Wać i za wszystko płacić.

( ciąg d a l s z y  potćm. )

A P O Ł  O G.

S i a d e m  O r y g i n a ł u  F r a n c u z k i e  g o .

W  wieczór na wiosnę w porę w eso łą , 
Grom adą chłopców otoczon w koło t 
Puszkarz znajomy ze swey z a le ty ,

Sztuczne wypuszczał rakiety.

Z początku z wielkim szmermel łoskotem 
W yleciał w górę szybkim polotem ;
Na jego połysk i rączość śm ia łą ,

Tysiączne b raw o ! zagrzmiało.

Łecz kiedy pęka w pow ietrzu z trzaskiem , 
Wszyscy go poczną wyszydzać w rzaskiem , 
I  przepomniawszy świeże w nim cn o ty ,

Karmią szyderstwem t chychoty.
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T ak  te n , przed którym  świat klękał c a ły , 
K tórego wieńczył wawrzynem chwały
Co ledwie nie był z Bogiem rów nany..........

Gdy upad ł, został wyśmiany.

Dyonizy Jakutowicz.

i

Dozwala się drukować z Warunkiem dostawienia do Korni. 
Ctta Cenzury siedmiu eremplarzy dla mieysc prawem wyznaczo- 
i«roh. Dnia 3o raiejiąca Czerwca roku 1817.

4Mgutt J3eęu P ro f. Ord. Cii. K . Q.


